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OBRAZ N, PANNY MARJE W CZĘSTOCHOWIE. 


SZKIC HISTORYCZNY, 


(Dokończenie). 


W dalszym tłómaczeniu treści obrazu, pan Łep- 
kowski powiada: Kiedy Najświętsza Panna pia- 
stuje zwykle dziecinę Jezusa na prawym ręku, 
w obrazie Częstochowskim widziemy Chrystusa na 
lewym, z ręką prawą zwróconą do swćj matkia bło- 
gosławiącą jéj. Na wytłumaczenie tego, przyto- 
czony został wyjątek z psalmów Dawida, w słowach: 

„Stanęła Królowa po prawicy Twojćj w ubiorze 
złotym, obleczona rozmaitością.... wszystka chwała 
téj córki królewskićj wewnątrz....* 

Jakkolwiek słowa te zgadzają się z miejscem, ja- 
kie Chrystus zajmuje w obrazach Najświętszój Pan- 
ny, jednak, .0 ile nam wiadomo, nie jest to właści- 
wością tylko obrazu Częstochowskiego, bo nie zna- 
my zupełnie obrazu, w którymby Chrystus na 
prawym ręku swéj matki był pomieszczony. U Swię- 
tych trzymających Chrystusa, dzieciątko rzeczywi- 


cza w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom dawniéj Krzemińskiego. 


ście na prawéj rece się mieści, ale we`wszystkich 
obrazach Najswigtszéj Panny zawsze na lewej. 

Stosownie więc dosłów Pisma świętego, widzie- 
my Najświętszą Pannę przedstawioną na obrazie 
Częstochowskim, tak jak ją przeczuli Prorocy: 
w gwiaździstćj koronie, w szacie ze złota i kwiecia 
z czarnóm obliczem. Nie Ona tu główną osobą, ale 
stanęła tylko Królowa po prawicy Syna swego. 
Twarz Dzieciny do Nićj zwrócona, a ręka błogo- 
sławi Jej. Wśród gwiazd apokaliptycznych, a w oto- 
czeniu złota stoi Pani świata. 

Nie zgadzając się Braun, aby obraz ten przypi- 
sywać bizantyńskićj szkole wschodniego kościoła, 
powiada, że w rytuale greckiego kościoła inne jest 
przepisane ułożenie palców w czasie błogosławień- 
stwa, niż to jakie widziemy na Częstochowskim 
wizerunku, odpowiadające ściśle rzymskiemu ob- 
rządkowi; i że noga Chrystusa Pana jest na na- 
szym obrazie odsłonięta, co również stwierdza nie 
greckie ale rzymsko-katolickie pochodzenie malo- 
wania. Nadto, w lewćj ręce Chrystus trzyma pro- 
stokątny przedmiot, który ma być książką oprawną 
wyobrażającą Ewangelja- Że jednak to nie volu- 
men, więc sądzą krytycy, iż przedstawia ziemię 


* 


pojmowaną po rzymsku, jak czworobok, co także 
popiera legendowe podanie, że malowanie pocho- 
dzi z pierwszych czasów Kościoła. 

Tak więc, jakkolwiek historyczne badania nie 
potwierdzają legendowego badania o początku obra- 
zu Częstochowskiego , nie sprzeciwiają /mu się je- 
dnak w niczém i zawsze do czasów świętego Lu- 
kasza, to jest do początków chrześcijaństwa odno- 
sić go pozwalają. À 

Tło obrazu stanowi srebrna pozłacaną blacha, 
wystawiająca wyryte nanićj w początkach XV wie- 
ku zwiastowanie, narodzenie, biczowanie i postać 
świętćj Barbary. Na przedstawieniu zwiastowania 
i narodzenia wyryto orły, charty i zające. Znacze- 
nie tego, tak zsymboliki religijnej tłumaczy Dursch 
z Nottweil: orły porywające się do lotu znamionu- 
ją nowe odrodzenie się świata z przyjściem Chry- 
stusa Pana; charty gnające zająca. znaczą znikcię- 
cie mądrości świeckich, zasadzonćj na nauce a nie 
na bożćj sprawiedliwości. 

Obraz Częstochowski bywa zdejmowanym i czy- 
szczonym z pyłu corocznie w wielki Czwartek 
z wielką uroczystością 1 ceremonija; upowszechnio- 
ny zaś w miljonach medalików i obrazków, tylko 
przez wydawców wzorów sztuki średniowiecznej 
w wiernćj powtórzony został kopji. Kilkanaście ko- 
pij, po różnych miejscach znajdujących się w Eu- 
ropie, poczy tywane są za cudowne, a na Rusi, zkąd 
właściwie obraz pochodzi, nie ma prawie cerkwi 
bez częstochowskiego czarnego oblicza. Gdy w ro- 
ku 1813 jasnogórska twierdza zajętą była przez 
wojska rossyjskie, jenerał Saken kazał zrobić kopi- 
ję wizerunku, którą Cesarz Aleksander I umieścił 
w petersburgskim kazańskim soborze, a sprawi- 
wszy bogate obsłony, przed obrazem tym wieczną 
lampę zapalił. 

Cześć, jaką świat katolicki otacza Matkę Zbawi- 
ciela, już od pierwszych wieków chrześcijaństwa 
słynęła w świecie, będąc zawsze przedmiotem mno- 
gich rozpraw i dociekań teologicznych. U nas cześć 
ta szczególnićej w XIV wieku rozrosła się w nie- 
równie szersze i świetniejsze rozmiary, tak dalece, 
że pomiędzy kilkunastu większemi i mniejszemi 
świętami, zaledwie pięć sięga czasów dawniejszych 
od Jadwigi; inne zaś, jak: ofiarowania, nawiedze- 
nia, zaślubin, siedmiu boleści, Najświętszej Panny 
śnieżnój, nastały w przeciągu lat kilkudziesięciu, 
począwszy od drugićj połowy XIV stulecia. Prócz 
tego pomnożono wigilją i postem dawne święto na- 
rodzenia i upowszechniono miejscowe potąd świę- 
to poczęcia. Poczém uzyskawszy tak uświęcenie 
kościelne, rozlał się ten tajny pociąg uwielbiania 
Bogarodzicy krociem pobożnych zwyczajów i usta- 
nowień po całóm życiu ówczesnóm. 


Ale dziwić to nikogo nie powinno: tamtoczesne 
pokolenie wydzierając się całóm sercem i płocho- 
ścią swćj młodzieńczości do świata i wszystkich je- 
go uciech, głośne było powszechną namiętnością 
zabaw powtarzanych z największą szumnością, wie- 
le tylko razy nadarzyła się do tego choćby naj- 
mniejsza sposobność. Bawiono się do upadłego, 
powiąda Szajnocha, zawsze i wszędzie na dworze 
królewskim, w kole panów i pań turniejowych, 
w domach mieszczańskich, w ratuszu, w klasztorze 
a nawet w kościele, Liczne niezmiernie święta 
przyczyniały się bardzo do tego, i zapał do zaba- 
wy tak wzrastał, że ludzie ówcześni sami dziwiąc 
się sobie i zastanawiając nad przyczyną téj niezwy- 
kłćj wesołości, kładli ją na karb rozprzężenia umy- 
słów po kilka razy panujących morach. 

Otóż w czasie takim, dalekim od surowćj pobo- 
żności, skruchy i pokuty, potrzeba było przede 
wszystkićm zaufania w miłosierdzie Boże, łaski» 
przebaczenia i odpustu. Nie śmiejąc się zaś stawiać 
osobiście z modłami przed Bogiem, którego poj- 
mowano surowym i wymagającym, ludzkość gar- 
nęła się w przerwach wesołego życia do stóp swo- 
jej Matki niebieskiej po łaskę u Syna obrażonego. 
Cześć więc dla Nićj niezmiernie wzrastała, i wten- 
czas to w roku 1318 zaprowadzono dzwonienie 
pod wieczór ku czci Bogarodzicy na Anioł Pański; 
modlitwa Pozdrowienie Anielskie, największe zna- 
lazła upowszechnienie, a dawny przepis Kościoła, 
poświęcający Sobotę nabożeństwu do Matki Boz- 
kićj, jako jedynćj niegdyś duszy ludzkićj na ziemi, 
która na widok Syna na krzyżu nie zwątpiła w Je- 
go zmartwychwstanie, szybkie osiągnął posłuszeń- 
stwo. Spiew kościelny, mówi jeden z uczonych 
dzisiejszych, był w tym czasie prawie wyłącznie 
poświęcony uwielbieniu Bogarodzicy. Karmelici 
uczcili Ją przy końcu XIII wieku zaprowadzeniem 
szkaplerza, z czego powstało bractwo szkaplerzo- 
we i święto Matki Bozkiéj szkaplerznej. Domini- 
kanie ustanowili różaniec, co dało także początek 
bractwu i świętu tćj nazwy. Pod Jéj wezwaniem 
rycerze zawiązywali orężne zakony, poeci najroz- 
maitszemi rytmami głosili chwałę Najświętszćj 
Panny, a lud pobożny coraz tłumniejszemi piel- 
grzymkami pospieszał do Jéj słynniejszych świątyń. 

Z królów naszych Bolesław Krzywousty pamię- 
tny jest szczególnóm nabożeństwem do Matki Boz- 
kićj; Władysław Łokietek zaszczycony Jéj cudo- 
wnóm w wiślickich skałach widzeniem, uznawał 
Ją łaskawą opiekunką swych losów. Dziad Kró- 
lowéj Jadwigi, Węgierski Krol Karol Robert, od- 
mawiał po sto, niekiedy po dwieście Zdrowaś Ma- 
rja. Elżbieta, babka Jadwigi, odnowiła na zamku 
niższym kaplicę Najświętszej Panny Egipejanki; 


4 
| 
| 
| 
4 


rodzony zaś ojciec Jadwigi, Król Ludwik, doku- 
mentem oznajmił na cały świat, że Przenajświętsza 
Panna wspiera go i chroni we wszystkich przygo- 
dach życia, dozwala mu swoją szczególną opieką 
tryumfować ze wszystkich nieprzyjaciół i wszystko 
na tym padole ziemskim obraca mu w błogosła- 
wieństwo i szczęście. 

Mając takie przykłady, młodociana Królowa Ja- 
dwiga wkrótce po koronacji w roku 1884 wznowi- 
ła fundację altarji Wniebowzięcia Najświętćj Pan- 
ny w kościele na zamku krakowskim, uczynioną 
jeszcze przez Kazimierza Wielkiego. Król zaś Jan 
Kazimierz w czasie najazdu szwedzkiego, uroczy- 
stym aktem i przysięgą dnia 6 Kwietnia 1656 roku 
przez siebie i senat w imieniu narodu we Lwowie 
uczynioną, Najświętszą Pannę za jedyną opiekun- 
kę Polski uznał. Wówczas to Król klęcząc na stop- 
niach ołtarza, wołał z ludem całym: 

„Wielka Boga-Człowieka Matko, przeczysta 
Panno! Ja Jan Kazimierz u stóp Twoich Najświęt- 
szych na kolana padając, obieram Cię dzisiaj za 
Patronkę moją i Rzeczypospolitćj Królowę, a po- 
lecam Twojćj szczególnćj opiece a obronie siebie 
samego i całe Królestwo Polskie. Wzywam pokor- 
nie w tym opłakanym i zamieszanym Krolestwa 
mego stanie Twego miłosierdzia i pomocy przeciw 
nieprzyjaciołom świętego Rzymskiego Kościoła. 
A ponieważ największemi dobrodziejstwy Twemi 
zobówiązany, czuję w sobie gorącą żądzę służenia 
Ci gorliwie z narodem, przyrzekam więc mojém, 
rządców i ludu imieniem, Tobie i Twemu Synowi 
Panu naszemu Jezusowi Chrystusowi, że cześć 
Twoją wszędzie po krajach Rzeczypospolitéj roz- 
szerzać będę. Przyrzekam wreszcie i ślubuję wy- 
jednać u Stolicy Apostolskiéj (skoro tylko za prze- 
mozném Twojém posrednictwem i wielkiém Twe- 
go Syna milosierdziem zwycięztwo nad nieprzyja- 
ciołmi, a szczególnićj nad Szwedami odniosę), aby 
dzień ten corocznie dla Ciebie i Syna Twojego na 
zawdzięczenie łask wiecznemi czasy obchodzono 
i święcono, i dołożę z Biskupami Królestwa stara- 
nia, ażeby moje obietnice przez naród wypełnione 
były. Ponieważ zaś z wielką boleścią mojego ser- 
ca widzę, że wszystkie klęski, jakie w ostatnich 
siedmiu latach na Rzeczpospolitą spadły, zesłane 
zostały przez Najwyższego Sędziego jako chłosta 
za uciemiężenie ludu; przyrzekam więc i ślubuję, 
że po odzyskaniu pokoju użyję ze wszystkiemi sta- 
nami wszelkich sposobów, ażeby lud ten pracowity 
Królestwa od wszelkich niesprawiedliwych cięża- 
rów i uciśnienia uwolnionym został. Spraw to 
o Najmiłosierniejsza Królowo i Pani, abym do wy- 
konania moich przedsięwzięć, któremiś mnie Sama 

- natchnęła, łaskę Twojego Syna otrzymał.“ 


Podług spisów i obliczenia dokonanego przez. 
różnych uczonych, tak naszych ziomków jak i cu- 
dzoziemców, cudownych obrazów Najświętszćj Pan- 
ny w całym świecie znajduje się dwanaście tysię- 
cy, z tych około 180 na Polskę przypada. 


SEN I CZUWANIE. 


Gdy czuwam, zmrużyć nie chciałby:n powieki— 
Zajęty pracą, lub chłonąc w marzeniu, 

Tak przepracował, przemarzyłbym wieki, 

I zamknął oczy przy świata skończeniu. 


Lecz, gdy nad rankiem usnę z wysilenia, 
I gdy do życia budzi mnie blask słońca — 
Jakżebym nie chciał otwierać spojrzenia, 
I chciałbym przespać aż do wieków końca... 


Bo czem to życie, z pół snu, pół czuwania?... 
Chyba—by ciągle doświadczać boleśnie, 
Wszystkie męczarnie przyszłego konania, 

I czuć, że jeszcze zmartwychwstać przedwcześnie. 


Jan Prusinowski. 


* * 
* 

Warszawa uzłocona promieniami słońca, błysz- 
cząc w oddali na tle niebieskićj pogodnéj przestrze- 
ni krzyżami swoich świątyń, jakby odziana purpu- 
rą przetykaną złotem, niby rozwielmożniona pani 


« przygląda się z nowego zjazdu prześlicznemu siel- 


skiemu widokowi z polami, wioskami i lasami, zata- 
czającemu się w półkole jak tęcza nad Pragskiém 
pobrzeżem Wisły. Cudnemu temu obrazowi dla 
większej ułudy, brakuje tylko śpiewu skowronka, 
gwaru ptaszyn, woni kwiatka i łąki, a nie bruku 


„pod nogami... Kilka dni temu, zapatrzywszy się 


w czerniejące daleko bory, wierzchołkami doty- 
kające nieba, ciche, ciemne, pogrążone w tajemni- 
czój zadumie, nagle dobiegły do mnie od dołu Wi- 
sły smętne tony małorusińskićj piosnki, a późnićj 
cały chór męzkich głosów, wyborną z solowym 
śpiewem stanowiący całość. Zachwycony tak miłą 
niespodzianką, zabłąkaną ze stepu Ukrainy lub 
Podola na płasczyzny Mazowsza, zbiegłem w dół 
Wisły, zkąd śpiew wychodził, i dojrzałem gro- 
madkę Małorusinów zajętych pracą przy biciu słu- 
pów ręcznym kafarem. Po każdych dwudziestu 
pięciu uderzeniach następował odpoczynek kilku- 
minutowy, potém przewodniczący solowym głosem 


, zawodził piosukę podkładając pod nia zaimprowi- 


zowane naprędce wierszyki, najczęścićj zastosowa- 


ne do nas przypatrujacych sig lub pracujacych ro- 
botników, późnićj odzywał się chór caléj gromady 
uśmiechającćj się z dowcipu natchnionego poety, 
a w końcu, jako hasło nowej pracy, okrzyk: hu! 
i regularne spadanie ciężkiego kafaru. Wszystko 
to stanowiło całość tak miłą i niezwykłą, że pa- 


trząc na ten lud o silnych barkach, ogorzałćj twa- 
rzy i zylastéj ręce, umilający sobie pieśnią ciężką 
i mozolną pracę, mimowoli pobiegłem myślą po- 
między wioski i chaty rozsypane po całym naszym 
kraju, i... westchnąłem boleśnie. 

Jeden z przytomnych, jakby odgadujac tajemny 
mój frasunek, rzekł: 

— Poczciwy to i pracowity lud. Przewodniczą- 
cy mu, wiedząc że najłatwiej zrobić go chętnym do 
wszystkiego, przemawiając do serca, bawi go pie- 
śnią, a lud przyśpiewując wytęża siły 1 dzielną 
pracą wypłaca się za serdeczną zachętę. Na piasku 
widzisz pan rozrzucone kociołki z resztkami nie- 
dojedzonćj nędznej strawy; strawa ta z lichym ha- 
łatem na grzbiecie, to cała nagroda jego trudu 
i pracy, nawet nieosłodzona nadzieją lepszćj doli, 
zabawą zaś chwilowy odpoczynek; a jednak patrz, 
z jaką swobodą znosi twarde swe przeznaczenie. 

— Pan dobrodzićj, zdaje mi się, sądząc z jego 
powierzchowności, że jest stałym wsi mieszkań- 
cem? — odezwałem się spoglądając na mówiącego. 

— Tak jest, — odrzekł mi na to pokręcając su- 
miastego wąsa, — od dziada pradziada wieś ciągle 
zamieszkuję; ale mój mości nie jestem żadnym do- 
brodziejem, bo choć wedle téj nazwy dziać powi- 
nienem samo dobro, szczególnićj też dla moich 
kmieci, mało jednak dla ich dobra jeszcze co zro- 
biłem. Ale pomału zrobi się i więcej; a choć wielu 
sąsiadów moich uprzedziło mnie w tym względzie, 
i warci są aby ich w księdze narodowych zasług 

wydrukować złotemi literami, to znajdują się j ta- 
cy, acz w szczupłćj nader liczbie, co warci są chło” 
sty publicznéj a nawet pręgierza. Pomijając różne 
szczegółki, przytoczę ci tylko trzy fakty, a poznasz 
z nich lepiéj, czy przesadzam w mojém oburzeniu. 
Kiedy w naszych stronach powstrzymanie od wód- 
ki nastąpiło, i tam gdzie wprzódy wychodziło dzien- 
nie poczterdzieści garney, wyszynk jéj nagle spadł 
na dwa garnce tygodniowo, to jeden z moich są- 
siadów sfutrowawszy swego officjalistę za zachęca- 
nie i przystąpienie do wstrzemiężliwości, chciał go 
koniecznie oddalić ze służby i o mało nawet że się 
nie dopuścił na nim zbrodniczego gwałtu... Drugi 
znowu zamożny właściciel kilku wiosek, mając so- 
bie przyprowadzone bydło włościańskie z jakićjś 
mało-znaczącćj szkody, zostawił im do wyboru: al- 
bo opłatę po złp. 10 od sztuki, albo napicie się 
z nim wódki, którćj wyrzekli się uroczystém przy- 


rzeczeniem. Po długich deliberacjach, prośbach 
i lamentach, ma się rozumićć napróżnych, chłopi 
zgodzili się na wódkę... i popici jak bydlęta z by- 
dłem powrócili do domu. Mimo tego, było to ich 
ostatnie upicie się, dziś trzeźwi pracują 1 zapoma- 


gają się, ale co to było i jest gadania, co piorunów. 


i zemsty na nas wszystkich wysłano, to tylko Bogu 
jednemu wiadomo, iniech mu Bóg za krzywdę nas 
wszystkich odplaci.. W trzeciém miejscu, w do- 
brach bardzo znakomitych, zapytani przeze mnie 
włościanie, co u nich słychać? odrzekli: „Ha! nie 
proszę pana, ino jakeśwa pili wódkę dawniej, to 
komisarz zawdy na nas wołał, cośmy pijaki i hul- 
taje. I miał rację, bo co się zarobiło przez tydzień, 
wszystko w święto topiło się w karczmie, a choć 
dwór duży ztego ciągnął profit, ale chłopi marnie- 
li i szli w poniewierkę. Dziś nie pijewa nie, dwór 
piszczy, my zapomagawa się, a komisarz znowu 
wrzeszczy, co my niewdzięczni, nieprzychylni i łaj- 
daki, bo dlatego tylko nie pijewa, żeby dwór ni- 
szezyå k 

— Czy to może byé? — zapytałem zdziwiony;— 
i to wszystko prawda? 

— Wszystko święta prawda! — odrzekł mówią- 
cy; — dzis ziemianie w kwestji włościan, a szcze- 
gölniéj w ich opinji ulegają solidarności. Odpo- 
wiedżialność za zły czyn jednego spada na wszyst- 
kich, bo nie powiedzą, że ten pan a ten zrobił to 
lub owo, ale że tak robi szlachta w Polsce. Czyny 
więc podobne predzéjbym zataił jak skomponował, 
dlatego wszystko święta prawda, i tak się jeszcze 
dzieje na nieszczęście pomiędzy nami. My zaś, 
podobne indywidua zamiast otoczyć wzgardą i zu- 
pelném od nich odstrychnięciem się, darzymy 
grzecznością sąsiedzką, uściskiem ręki i dziwną 
w oczy pobłażliwością. Za oczami bowiem wino- 
wajcy, z baranków robimy się lwami, gotowemi 
w drobne sztuki rozerwać grzesznika; ale sig wszyst- 
ko kończy na słowach, zgrozie, łajaniu i podnosze- 
niu ramion, chociaż tu nie o kogo idzie, tylko o nas 
samych, o naszą cześć, honor i najdroższe wszyst- 
kim uczucia. Że lud to poczciwy, że kiedyś z nie- 
go jak z djamentu nauka zrobi brylant pierwszej 
wody, że często zawstydza nas swoim zdrowym na 
rzeczy poglądem, przytoczę mały fakt, za prawdę 
którego poręczam: 

W tych dniach odebrałem od jednej pani list 
niby po polsku pisany, ale tak z francuzka, tak 
przepełniony obcemi wyrazami na polski krój uto- 
ezonemi, że ledwom z gniewu listu nie podarł, nie 
przeczytawszy go nawet do końca. Była to dama 
wysokiego rodu, rodu niegdyś z rzeczywistemi za- 
sługami dla kraju, obowiązanego tém samém do 
troskliwego czuwania nad czystością mowy ojczystej. 


På 


- My KE 
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W Karpatach pan Z... patrząc na jednę z gór, 
niezmiernie stromą, z ostrym wierzchołkiem, rzekł: 

— A to dopiero spiczasta góra! 

— Ej! — mruknął na to zniezadowoleniem prze- 
wodnik, — że też panowie muszą zawsze mówić 
z niemiecka. To się przecieć po polsku nie mówi: 
śpiczasta, tylko kończata. 

Był to prosty włościanin, chłop z rodu od dzia- 
da i pradziada, rodu ani kochanego, ani szanowa- 
nego, mającego tylko ojczyma a nigdy ojca, tém 
samóm nieobowiązanego prawie do niczego. 

I kto tu wart więcćj? kto tu wyżćj stanął w mo- 
ralnóm znaczeniu obywatela kraju? czy chłop, czy 
jaśnie pani? 


SZARADA. 


Wsteczna pierwsza w alfabecie, 
A zwierzęta drugie, trzecie; 
Pierwsze drugie są to miary. 
Wszystkie wiecie że dowody, 

A szczególnićj, czy wiek młody, 


Albo także czy wiek stary. 
i IS Z. 


(Znaczenie przeszléj Szarady:—Kaznodzieje). 


Ostenda 30 Września r. b. 


Mimo stałćj pogody, jesień zbliża się szybkim 
krokiem; znikają z oczu suknie bareżowe i lekkie 
okrywki, a ukazują się coraz częścićj ciepłe weł- 
niane płaszcze i paletoty. Cechą najmodniejszych 

tegorocznych płaszczyków jest to, że fałdowane 
z tyłu na dwa lub cztery wielkie fałdy. Widziałam 
jeden zczarnego Bristolu, naszyty wkoło brzegiem 
taśmą jedwabną szeroką na cal; ztyłu ułożony był 
w cztery głębokie fałdy, zwrócone z obu stron ku 
środkowi; kołnierzyk miał wązki, stojący. Główną 
ozdobę stanowiły grube sznury, przytwierdzone 
u ramion, łączące się na plecach i zakończone bo- 
gatemi kwastami. Rękawy szerokie, rozcięte były 
u dołu do połowy; sznury z dwoma kwastami spa- 
dały téz na nie od rumienia. 


Inny płaszczyk z grubćj tkaniny wełnianćj po- 
pielatéj, mienionćj z czarném, sfałdowany był zty- 
łu na dwa głębokie fałdy, przepięte w górze dwo- 
ma poprzecznemi klapkami, przytwierdzonemi po 
obu stronach czarnym hebanowym guzikiem, i ob- 
jętemi czarną jedwabną taśmą. Z przodu takież 
dwie klapki służyły do zapięcia płaszczyka. Za- 
miast rękawów były szerokie klapy, wypuszczone 
od tyłu. 7 

Uważałam także długi paletot zwełnianego wy- 
robu w drobne ukośne prążki, odznaczający figurę, 
ale niezbyt obcisły. Z przodu spinał się na dwa 
rzędy szmuklerskich guzików. Rękawy, ścięte od 
łokcia, miały szeroki mankiet, wycięty w pięć dłu- 
gich okrągłych zębów, które się rozchodziły jak 
wachlarz; każdy ząb przytwierdzony był guzikiem, 

Chustki wielkie sukienne, tak czworograniaste 
jak rogowe, coraz się częścićj widzićć dają. Okła- 
dane sa wkoło aksamitem wystrzyganym w zęby, 
lub téz materją czarną, pikowaną białym jedwa- 
biem w grecki deseń. Takież same chustki z po- 
pielatego wigoniu, okładają czarnym pluszem z bia- 
łemi wypustkami. Plusz używany do tego ma włos 
bardzo długi i gęsty, naśladujący futro. 

Widziałam znaczny zbiór materji i tkanin weł- 
nianych, sprowadzonych na zimę. Materje po wię- 
kszéj części mają przerabianą kratę, prostą albo 
ukośną czarną na czarném tle; w środku zaś mię- 
dzy kratą broszowane czarne kwiatki, przerabiane 
niekiedy białóm; takaż materja popielata w białe 
z czarnym kwiateczki, bardzo ładnie wygląda. Do 
najmodniejszych tkanin welnianychgnalezy gruby 
ryps czarny w poprzeczne paseczki, przerabiane 
białym jedwabiem; paski te różnćj bywają szeroko- 
ści, jedne bardzo wązkie, inne szersze, złożone z kil- 
ku prążków. 

Spódnice czarne pod suknie tak się upowszech- 
niły, żeinnych mało widać. Robią je z czarnej 

wełnianćj mory, albo z tkaniny wełnianćj w białe 
podłużne paski; u dołu obszywają plisą aksamitną 
lub tóż trzema rzędami aksamitki. Wiele z nich 
także okładają materją czarną, szeroką na ćwierć 
łokcia i pikowaną białym jedwabiem w deseń grec- 
ki. Noszą także bardzo spódniczki andaluzyjskie 
czarne z białym szlakiem, naśladującym koronkę. 
Białe spódniczki perkalowe garnirują trzema kar- 
bowanemi falbankami; winnych robią zakładki 
haftowane w drobny rzucik, najczęścićj w muszki; 
pomiędzy zakładkami idzie wązki szlaczek, hafto- 
wany matowym ściegiem. 

Z pomiędzy sukien zwróciła uwagę moją czarna 
mantynowa, wygarnirowana u dołu kilkoma rzęda- 
mi bardzo wązkićj ruszki z materji strzyżonćj w ma- 
szynie. Ruszka ta dana raz koło razu, fałdowana 


w odstepach, tworzy bardzo ładny garnirunek po- 
dobny do baranka. Rekawy niezbyt szerokie, pół- 
otwarte, ujęte były w mankiet zagarnirowany od- 
powiednio ruszkami. Za okrywke do téj sukni słu- 
żyła mantyla z szerokim wolantem, przytwierdzo- 
nym kilku rzędami ruszek. 

Inna suknia, także czarna poult de sote, miała 
spódnicę rozcinana u dołu przeszło na pół łokcia, 
w trzyéwierciowych odstępach. W miejscu rozcię- 
cia materja odwinięta była na dwie strony i obśzy- 
ta brzegiem wąziuchną falbaneczką. Otwory, któ- 
re tworzyły piramidę, zagarnirowane były falban- 
kami kladzionemi jedna nad drugą. 

Suknia popelinowa w czarne i białe paski, miała 
u dołu trzy falbanki czarne mantynowe, podszyte 
sztywnym muszlinem z wypuszczoną główką. Rę- 
kawy półotwarte przybrane były u dołu dwoma 
falbankami, które przechodziły i przez środek do 
ramienia. 

Suknia czarna z wełnianego rypsu angielskiego, 
obszyta była u dołu dwoma plisami aksamitnemi, 
szerokości blizko ćwierć łokcia. Każda plisa miała 
z obu stron wązką falbaneczkę mantynową. Stanik 
obciśnięty pasem szwajcarskim z długiemi spusz- 
czonemi z tyłu końcami, ogarnirowanemi falba- 
neczką, zarówno jak i pas dokoła. Przez ramiona 
szły szelki. Rękawy otwarte również były ogar- 
nirowane plisą aksamitną, przechodzącą takżejprzez 
środek i objętą falbaneczkami. 

Suknia dla młodćj panienki popielata bareżowa 
w czarny rzucik, miała u dołu dwie rusze: ćwierć 
łokcia ruszy*było z czarnego bareżu, drugie ćwierć 
łokcia z popielatego takiego jak suknia. Rękawy 
przybrane były odpowiednio. Garnirunek ten bar- 
dzo świeżo wyglądał. 

Kołnierzyki i koszulki haftowane i wyszywane 
czarno, stały się dziś powszechną modą. Uważa- 
łam między innemi bardzo ładną w tym rodzaju, 
zasługującą na szczegółowy opis. Koszulka ta bia- 
ła półbatystowa, wszyta była w biały pikowy kar- 
czek, przedłużony z przodu i tworzący szeroką na 
trzy palce listewke, dochodzącą do pasa. Karczek 
ten wyszyty był czarnym sutaszem w deseń. Ręka- 
wy szerokie bufiaste kończyły się w górze piko- 
wym wyszywanym epoletem, u ręki zaś miały od- 
powiedni mankiet. Pasek szwajcarski bogato wy- 
szyty zapinal sig z tyłu, równie jak i koszulka. 
Formy i desenie na tę ładną koszulkę udzielę 
wkrótce Czytelniczkom moim. 

Małe dziewczynki ubierają powszechnie w spód- 
niczki naszywane u dołu trzy razy aksamitką czar- 
ną. Miejsce stanika zastępuje biała koszulka pół- 
batystowa, układana w drobne zakładki, przewią- 
zana czarnym pasem szwajcarskim, z końcami pu- 


szczonemi z tyłu. Do lekkich sukienek pas szwaj- 
carski może być biały półbatystowy, ogarnirowany 
wązką falbaneczką, zarówno jak i szarfy. 

Pończochy wełniane w czarne i białe paski, upo- 
wszechniają się coraz bardzićj tak dla dzieci jak 
i dla starszych osób. 

Suknie noszą ciągle długie, powłóczyste, kryno- 
liny znacznie zwężone. Aby się spódnica nie ni- 
szczyła u dołu, dają pod spód ruszę z czarnego 
kamlotu, co ją bardzo odsadza i utrzymuje w świe- 
żości. Jest to najnowszy pomysł paryzki, który 
warto i u nas zastosować. 

Przyszła korrespondencja datowana będzie zPa- 
ryża, a więc nierównie bogatsza w zajmujące szcze- 
góły. 


| Nowości Zagraniczne. 


Modes parisiennes.—Zbliżająca się jesień wywo- 
łuje wiele obstalunków, i zaczynają już ukazywać 
się suknie cięższe, które zwykle ubierają koronką 
lub bandami i ukosami. 

Pani Aleksandra Ghys używa bardzo zręcznie 
czarnych kóronkowych wstawek podwlekanych bia- 
ło, do których dopiero przytwierdza falbany idące 
za deseniem, które tamte tworzą, a one uwydatniają. 

Widzieliśmy suknie, u których bandy koronko- 
we były dawane między oddziałami drobnych fal- 
banek. — 

Wiele jednakze sukien ma za cate przystrojenie 
jeden u dołu spódnicy naszyty ukos. Jest to pro- 
stota dobrego gustu, która, jak sądzimy, będzie 
miała wielkie powodzenie tój zimy. 

Zwiedzaliśmy w tym czasie magazyn pod Koro- 
ną królewską, dla obejrzenia wyprawy, której część 
składała się z bielizny. Koszule były ozdobione 
haftem i koronką, spódnice zaś wązkiemi falbanka- 
mi, naszytemi w kształt fartuszka i haftem angiel- 
skim przytwierdzonemi do szerokićj walansienki, 
która w górze fartuszka szła między dwoma od- 
działami drobnych zakładek. 

Jeden z najwdzięczniejszych czepeczków był 
zrobiony fasonem zwanym Karolina Corday, z wa- 
lansienką układaną w muszle i rozetami (chou) 
nad czołem i przy początku pierwszćj bandy. Dno 
organtynowe bardzo zwieszające Bię. 

Kolnierzyki i rękawki z przezroczystego nanzu- 
ku, marszczone w wody, ozdobione były wstawka- 
mi i wązką walansienką. 

Niektóre zarękawki robione były z umysłu do 
rękawów tak tylko szerokich, aby łokieć można 
zgiąć wygodnie. Składały się one z pieciu bufek 
przepietych jakby bransoletkami z koronkowego 


tiulu i walansienki. Małe ujęcie koło ręki było 
otwarte i obszyte spadającą na rękę koronką. 

Robią takie same z muszlinu z trzema bufkami 
zamiast pięciu i wstawkami haftowanemi atłaskiem, 
zdobią je medaljonami koronkowemi. 


Zwróciły naszą uwagę czepeczki tak zwane mło- 
dych pań, a między niemi jeden z haftowanego tiu- 
lu i blondynki przerabiangj czarno z białóm. Była 
to chusteczka spadającą w tyle ną warkocz, zprzo- 
du zaś tworząca ząb Maintenon, a po bokach prze- 
dłużająca się w barby. Wstążka podwleczona pod 
włosy, uwydatnia te barby obszyte czarnym brzeż- 
kiem (engrólure). Blondynka tworzy korcnę z kit- 
ką Pompadour, a ząb chusteczki pokrywa węzeł 
ze wstążki. 

Wiele innych wytwornych czepeczków zacho- 
wało kształt siatek, przy którym moda trzyma się 
uparcie. 

Moniteur de la mode.— Czas obecny uważać trze- 
ba za chwilę przejścia, w którćj lekkie ubiory lata 
mieszać się już zaczynają z cięższemi wymagania- 
mi nadchodzącćj pory, i oto w magazynie Plé- 
Horain, Nr. 27, przy ulicy Grermain, widzieliśmy 
jednę z tych wdzięcznych fantazyj jesiennych, któ- 
ra bezwątpienia otrzyma powodzenie. Jest to tak 
zwana zuawka pocztyljonka pomysłu pani Plé-Ho- 
rain z czarnego aksamitu, podbita białą jedwabną 
podszewką; w tyle tworzy ona baskinę z bawetem, 
nad którym przyszyte są w stanie z dwóch stron 
dwa duże, atłaskiem haftowane guziki w kształcie 
dzwonków (grelots), z wisiorkami szlifowanych la- 
wowych pereł. Przód zaokrąglony, rękawy otwar- 
te aż dołokci i ogarnirowane, równie jak cały okręg 
kaftaniczka, podwójną szczoteczką wycinanego bia- 
łego kaszmiru. Taka zuawka pocztyljonka może 


bye również zrobiona z czarnego sukna i ozdobio- 


na czarnym kaszmirem, a kształt jéj oryginalnie 
wdzięczny czynić ją będzie zawsze wytwornie ele- 
ganckiém i zupełnie nowego pomysłu przybraniem. 

W tymże samym magazynie zauważaliśmy wspa- 
niały kaftan aksamitny, wcinany i zupełnie nowe- 
go kroju, ozdobiony na każdym fałdzie haftem na- 
śladującym gałęzie korali. Haft ten składał się 
z atłasku, ściegu sznureczkowego i wielkićj ilości 
lawowych perełek. 

Do noszenia współcześnie z bogatą tą okrywką 
przygotowano w magazynie Plé-Horain wiele ka- 
peluszy, z których notujemy: 

Kapelusz z niestrzyżonego aksamitu miał wkoło 
ronda przezrocze tiulowe, obrzeżone fałdowanym 
aksamitem. Nad rondem była muszla z blondyny, 
z pękiem trzech piór fryzowanych; karczek aksa- 
mitny objęty i podszyty materją, szarfy materjal- 


ne, podpięcie z kilku torsad również niestrzyżone- 
go aksamitu i materji, z boku blondynki. 

Jakkolwiek główną ozdobą tegorocznych zimo- 
wych kapeluszy będą bezwątpienia pióra, mieszają 
jednakże niekiedy kwiaty aksamitne, jak naprzy- 
kład: 

Kapelusz z aksamitu zwyczajnego; karczek uło- 
żony z fałdowanćj aksamitnćj bandy, z opuszezaja- 
cym się nań węzłem z bialéj blondyny; wierzch 
ronda ozdobiony białemi blondynowemi muszlami 
i małemi fryzowanemi piórami. Podpięcie z torsad 
aksamitnych, takichże róż polnych z błyszczącemi 
serduszkami, oraz liści i gronek czarnćj jarzębiny. 

Szale kaszmirowe na dwie strony, czarne i białe, 
z rozetami haftowanemi atłaskiem i perełkami, 
a ozdobione szeroką frendzlą pocztyljońską, będą 
noszone aż do zimy. 


O UBIORACH MEZKICH. 


Trzykrotnie tego roku zmieniono za granicą 
krój sukien męzkich, a szczególnićj tak zwanych 
żakietek, nadając im pewną formę: to dawnych 
bonżurek, to paletosurdutów lub sakpaletów. 

U nas dzisiaj przyjęto za zasadę nosić strój, któ- 
ryby pod każdym względem był dogodny, niewy- 
muszony, a niewiele ustępował zagranicznym; dla- 
tego to surdut stał się powszechnym teraz tak na 
lato, jak na zimę. Wszystkie niemal zakłady kra- 
wieckie w naszém mieście zaopatrują się na obecną 
porę w surduty krojem angielskim, to jest dosyć 
długie, stan za talję parę centymetrów przechodzi, 
spódnica nie tyle obcisła jak poprzednio noszono, 
po bokach patki duże z kieszeniami. 

Obecnie załączona rycina przedstawia: 

Fig. 1. Żakietę kroju prawdziwie angielskiego 
z kortu zimowego czarnego, ze stanem przecho- 


dzącym za biodra, jednorzędnym fasonem, z kla-' 


pami bardzo małemi, prawie pod samą szyję zapi- 
nającym się, plecy krojem paltosaka; cały żakiet 
obszyty taśmą gładką dosyć wązką. Pantalony 
z kortu czarnego w pasy podłużne, krojem fran- 
cuzkim. 

Fig. 2. Żakiet czyli bonżurka z kortu plecione- 
go, krojem zwykłym tużurkowym, na jeden rzęd 
guzików zapinana, z kieszonką na piersiach, klapy 
małe, kołnierzyk wązki. Kamizelka w kratkę dro- 
bną żałobną zkaszmiru cienkiego. Pantalony zkor- 
tu Diagonal, popielatego. Kamizelka i pantalony 
krojem francuzkim. 

Fig. 8. Tużurek czarny jednorzędny, z krót- 
kiemi klapami, wązką tasiemeczką obszyty. Kami- 
zelka biała kaszmirowa. Pantalony z kortu w po- 


dłużne paski, koloru ciemno-popielatego. Zwierz- 
chnia suknia, zwana paltosakiem (pardessus), ró- 
wnym i obszernym krojem w tyle skrojona, z kor- 
tu lekkiego ciemno-popielatego, zwanego stalowym: 

"Fig. 4. Ubranie chłopczyka dwunasto-letniego: 
Galicjanka z kortu, lamowana szeroką taśmą, zkie- 
szonką na piersiach, z kołnierzykiem wązkim, ra- 
zem z przodami wykrojonymi. Majtki krojem an- 
gielskim (to jest nieco węższym). Kapelusik kor- 
towy marynarski. 

Co do kroju rękawów, te dotąd mają jeszcze ten 
sam krój co przed rokiem; mogą mieć mankiet 
odznaczony taśmą, lub tóż gładko: dlatego do 
wszystkich sukien krajane bywają jednakową formą. 

W tych dniach oglądaliśmy w zakładzie Jusz- 
czyka, wprost Sądu Apellacyjnego, surduty do- 
brym krojem z sukna sławuckiego, zwane sukman- 
kami proszowskiema, obszywane barankami czarne- 
mi z kołnierzykiem stojącym. Mogą one być nader 
praktyczne przy gospodarstwie wiejskiém, jako 
trwałe w noszeniu i niepodlegające plamom. 

Krawaty mają krój różno-rodny: jedne bywają 
z dłagiemi końcami; drugie krótkie, zapięte na 
okrągłą spinkę, inne znów wiązane na kokardę. 
Wszystkie nadzwyczajnie są wązkie. Obok tego 
noszone są szaliki wełniane koloru białego, zapi- 
nane na spilkę z czarnym lebkiem, dosyć dużym, 
jak kulka. 

Czapki używane są z małemi denkami, z sukna 
koloru czarnego lub granatowego. 

Przy nadchodzącćj jesieni dają sig już widzićć 
czapki kórtowe watowane, bez lampasów, obszyte 
tylko wkoło mocną plecionką. 


DONIESIENIA. 


BIURO STRĘCZEŃ OSÓB 
PRACUJĄCYCH W ZAWODZIE NAUCZYCIELS KIM. 


Powyższe Biuro, od Jat kilku istniejące pod przewod- 
nictwem Meleny Nowoleckićj przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście, pod Nrem 435, obecnie przeniesione zostało nieco 
dalój, to jest pod Nr. 450, wprost kościoła OO. Bernar- 
dynów, obok domu zwanego Rözlera. 

Podpisana pojmując ważność kształcenia umysłów iserc 
młodocianych pokoleń, przy głównóm założeniu, rzetelne- 
go i sumiennego rekomendowania tylko Osób bliżćj zna- 
nych, tak pod względem naukowego jak i moralnego uspo- 
sobienia, a mianowicie naszych rodaków i rodaczek; z te- 
go więc założenia wywiązując się dotąd bezzawodnie, zy- 
skała powszechne zaufanie w licznój klijenteli, jaka z Kró- 
lestwa, Cesarstwa i zachodnich Gubernij zaszczycić ją ra- 
czyła, polegając bezwarunkowo na jéj wyborze Nauczy- 
cielek i Nauczycieli. , 


Obecnie przenosząc me Biuro do lokalu pod wyżćj 
oznaczony numer, nie pozostaje mi, jak tylko zawiadomić 
niniejszém szanownych Interesentów i upewnić zarazem, 
jż zlecenia powierzone mi nadal, z tą samą akuratnością 
załatwiać będę, tak przez osobiste zniesienia się jak ikor-- 
respondencje, które to frankowane być winny. : 


Helena Nowolecka. 


Nakładem Księgarni Aleksandra Lewińskiego wyszła 
„Geografja Królestwa Polskiego* według najnowszych 
źródeł skreślona przez B. Kołodzińskiego, ze skorowi- 
dzem alfabetycznym wszystkich gubernij, powiatów, miast, 
rzek, gór, jezior i t. d. Cena złp. 1 gr. 20. Za granica- 
mi Królestwa złp. 2. 


Nakładem Księgarni Polskićj A. Dzwonkowskiego i Spół- 
ki wyszedł Zeszyt czternasty przedostatni dzieła pod ty- 


tułem: Rolnik Polski. 


Pani Illa...—Półchustki kaszmirowe ze szlakiem je- 
dwabnym i frendzłą, kosztują po złp. 66 gr. 20; całkowi- 
ta chustka złp. 120; zupełnie gładkie, bez szlaków, od 
złp. 53 gr. 10 do 100 złp. Za burnus jesienny w dobrym 
gatunku płaci się od złp. 200 do 260; z gorszego mate- 
rjału może być za złp. 160.— —Od Karola Le... na ko- 
Ściół Marjawitek odebraliśmy złp. 10 gr. 24.— —Pani 
Zo. Mon..—-Suknie do farby oddamy z największą chęcią, 
przykro nam tylko, jeżeli niesłowność farbiarza naraża na 
długą zwłokę. Żądane numera Tygodnika przesłaliśmy, — 
— Pani He: Wierz...— Album kupione czeka okazji, — — 
Pani Ka. Nie...—Paltocik syberynowy dla małego chłop- 
czyka kosztuje od złp. 40 do 60.— —Pani Ali, Wasi..,— 
Pani Lu. Ro...—Pani Obu,..—_ Pani Dokal...—Pani Anto. 
Czu...—Pani Nepo. Pu...—Pani Teo, Illa,..—Panw Kor... 
—Panu Klo...—Sprawunki wysłane zostaly.— —Pani 
Kamil. Wro..—Żądane formy przestalismy.— — Pani 


. Kon. OL..-—Na pokrycie futer używane będą wyroby je- 


dwabne i wełniane bez połysku. Najmodniejsze kaftaniki 
syberynowe okładane są futerkiem czarnym lub wyszyte 
sutåszem i perełkami. — — Pani Ka. Ma...—Suknie z nie- 
odcinanym stanikiem, zapięte z przodu na dwa rzędy guzi- 
ków, z otwartemi klapkami, należą do wytwornego ubra- 
nia. —Pani Wero. Kwa...—Aksamit wełniany używany 
jest tylko na ciepłe burnusy. — —Pani Ja. Bocz...— 
Forma salopy kosztuje złp. 5, kaptura złp. 2.— —Pani 
Karoli. Wo...—Prenumerata Tygodnika Mod na drugie 
półrocze przyjmuje się ciągle. 
Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956, 
dom Krzemińskiego. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka 
z modami męzkiemi. , 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 
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